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( Dalszy ciąg. )

T w arz  P an a  Majora gdy te 
słowa wymawiał przybrała taki 
wyraz sm u tk u ,  że słuchacze po- 
mimowolnie zadrżeli, i złowie­
szcze przeczucie jak  iskra ele­
ktryczna , po wszystkich sercach 
przebiegło, «Chciałbymdoświad­
czyć, mówił dalej Pan M ajor, 
czy tćż i w poniterce karta mi 
równie iść b ęd z ie ;# — i zwra­
cając się ku Panu L . dodał: —  
•jeźli ciągnienie banku nicprzy- 

krein jest p an u ,  to proszę# —  
Pan L. przyjął ofiarę, i biorąc 
podawane k a r ty : sto dukatów 
w banku!# zawołał. Pan  Ma­
jor grał najwięcej na zakryte; 
g ra ł gcubo i nieszczęśliwie; —  
kartę po karcie zmykał ze sto­
łu , nie pokazując n ikom u , o- 
świadczając tylko że przegrał. 
Sam Pan L. z podziwieniem spo­
glądał nieraz na twarz i w oczy 
M ajora , jakby się czegoś domy­

ś la ł ,  i chciał z jego postaci isto­
tną prawdę w ybadać; nic wsza­
kże takiego nie dostrzegł coby 
najdrażliwszą miłość własną o- 
brazić lub  upokorzyć mogło. 
Pan 3Iajor g ra ł  spokojnie i z 
u w a g ą ; nie widać w  nim było 
nie tylko chęci okazania przed 
świadkami wspaniałomyślności 
sw oje j ,  lecz nawet ani lekcewa­
żenia wygranych pieniędzy; i naj- 
przenikliwszy dostrzegaez nie 
mógłby dojść z powierzchownych 
znaków , czy Pan Major istotnie, 
czy umyślnie przegrywa. G o­
dzina nie ub ieg ła ,  gdy z całej 
kupy marków kilkanaście tylko 
zostało. P an  Majorodliczywszy 
dziesięć, resztę postaw ił na kar­
tę , p rzegra ł,  i pierwszy raz ,  
jakby na dowód , przegraną kar­
tę wyświęcił. «Czyż nie mówi­
łem , rzekł w esoło , że zawsze 
po zbyt pomyślnej, przyjść m u­
si zła kolej losu?.. Dobrze, żem 

ju ż  j ą  przebył; spokojniej m o­
gę myślće o ju trze .  Lecz nie-



wdzięczności;} byłoby odrzucać 
w szystk ie  dary F o r t u n y ;  część 
ich p rz y n a jm n ie j ,  jak  pamiątkę 
po niestałej kochance ,  za trzym ać  
pow inienem . Zosta je  sto d u k a ­
tó w . —  dodał przeliczywszy m a r­
ki i obracając m ow ę do P a n a  
L . : — «spodziew am  się ze ta 
s u m m a ,  nie będzie zbyt wielką 
dla P a n a ? » —  P an  L .  p o tw ie r­
dził u k ło n e m .—  . l l ź y j ę  je j ,  rzekł 
M a jo r ,  na po trzeby  żołnierzy ; 
a więc na len r a z ;  basta!*  —  
. P rzededn iem  ju t r o  , rzekł P an  

L .  będę miał h o n o r  uiścić się 
z d ługu  ; i chciej być przekona­
nym  M a jo rz e ,  źe jeżeli kiedy to 
dzisiaj nie żałuję p rzeg ran e j .  
W id z ia łe m  i um iem  ocćniać de­
likatną w zględność  p a ń s k ą ,g d y  
j a  sam nad k rw ią  m łodą  nie 
dość panow ać u m ia łe m .» —  M ó ­
wiąc te s łow a z uczuciem w y ­
c iągną ł  ku M ajorow i rę k ę ,  k tó­
ry  j ą  z uprzćjm ością  uścisnął; i 
w kró tce  wszyscy pożegnaw szy  
M a jo r a ,  rozjechali s i ę ,  każdy 
do dom u.

*  •

P a n  L .  w raca ł  sam  j e d e n , 
konno . —  Słow a , k tóre  przy po­
żegnan iu  z M ajorem  był w yrzek ł ,  
pochodziły  z p raw dziw ego  u czu ­
c ia . .  ( id y  objął b a n k ,  a z p o -

wracającem  szczęściem p rzy to ­
mność i rozw aga w róciły ,  ochło­
nąw szy  z gorączkow ego zapału , 
ze w stydem  rozbierał sam w so ­
bie w jak  niekorzystnym świetle  
okazał się oczom sąsiadów i ob­
cego cz ło w iek a ;  z p rzestrachem  
rach o w a ł  okiem nałożone m a r ­
k i , i d rża ł w  duszy za każdąta-  
l i ją ,  ażeby z ust  M ajora  nie u- 
słyszeć s trasz liw ego w yrazu : ba­
s ta .  Ale poznał i p rzekonał się 
w krótce , że jedynym  celem prze­
dłużonej g ry  M a jo r a ,  była chęć 
u ła tw ien ia  mu odegranej.  ] \ ic  
tak nie w p ływ a  na obudzenie 
szlachetnych uczuć w sercu na- 
s z e tn , j a k  widok sz lachetnego 
w zględem  nas postępow ania  d ru ­
g ich . R ó w n o  z ie m  odkryciem 
P a n  L .  uczuł się w yższym  nad  
słabość s w o ję ;  nie ża łow ał,  nie 
dbał o p ien iądze; i raczej lękał 
się jak  upokorzen ia ,  ażeby go 
P an  M ajor nie chciał pokw ito­
w ać  zupełnie. —  D ozna ł  więc 
rzeczywiście pew nego rodza ju  
r a d o śc i ,  gdy  ten na stu  d u k a ­
tach  poprzestał.  —  Ale ciemność, 
z im n o ,  sam otność  ostudziły  po­
woli to piękne uniesienie, a m ie j­
sce je g o  znow u d aw n a  słabość 
zajęła . N adarem nie  P an  L .  w zy ­
w a ł  pomocy ro zu m u  i s e r c a ; —



przekonyw ał sam siebie ze s t r a ­
ta  m e  je s t  dla niego znacząc:}: 
ze nie m ógł usunąć  się od g ry  
bez w ystaw ienia  się na pośmie­
wisko są s iad ó w ; ze nie mniej- 
•»y się na nie w y s taw ił ,  gdyby 
ł*an M ajo r  folgując mu jak  dzie­
c k u ,  do reszty  odegrać  się po­
zwolił ; ze z a t e m , ani żałować 
p rz e g ra n e j ,  ani je j  sobie w y rz u ­
cać nie p o w i n i e n ; —  darem nie  
Rozbierając postępowanie  M ajo­
ra usiłow ał obudzić w sobie raz 
Juz doznane uczucie;— żal, gn iew  
• zg ryzo ta  z p rzebranej  brały  g ó ­
rę  nad rozum ow aniem  , a obraz 
stu  d u k a tó w ,  które  będzie m u ­
siał dobyć ze szkatuły  i w cu­
dze ręce od liczyć , s taw a ł mu 
bezprzcstannie  przed oczy. —  
W ie le  ksiąg napisano o wielkich 
nam iętnościach ludzkich , o w y ­
nikających z nich cierpieniach i 
sk u tk a c h ;  w a k a  z nićmi u w a ż a ­
na je s t  za oznakę cnoty  w cz ło­
w ie k u ,  zw ycięz tw o , za najpię­
kniejszy t ry u m f  ludzkośc i;  św ia t 
go  podziwia i s ław i.  —  A jed n ak  
namiętności d r o b n e , błache , co­
dzienne , przez to sam o właśnie 
ze są co d z ien n e , daleko więcej 
udręczeń i cierpień sp raw u ją  w  
°góle lu d zk o śc i ; w alka z niemi 
tein potrzebniejsza , tern t ru d n ie j­

sza , żc je j  św ia t nie tylko za­
chę ty ,  lecz sprawiedliwości od­
m aw ia  ; i zamiast dodać m ęztw a 
w alczącym  , częściej ich owszem  
osłabia i upokarza szyders tw em . 
J a k  gdyby żołnierz  napadnię ty  
w  us troniu  od nieprzyjacielskie­
g o  c iu r a ,  mniej < k izyw ał o d ­
w a g i ,  jeźli mu się dzielnie o- 
p i e r a , jak  ó w ,  co w o b e c  wojsk 
przyklaskujących  z znaczn iej­
szym  mężnie walczy p rzec iw n i­
kiem. l lóżn ica  je s t  w  godności 
p rz e c iw n ik a ,  może być w s i le ,  
lecz niema je j  w m ęztw ie  źołnić- 
rza .  I rów na  je s t  cnota w cz ło­
wieku czy dum ę lub zemstę po ­
s k ra m ia ,  czy nad skąpstw em  lub 
bojaźliwością mocą woli sw o je j  
p rzem ag a .  W  osta tn im  naw et 
razie  zw ycięz tw o  tern je s t  I ru -  
d n ie js z e m , na tćm większą po­
c h w a łę ,  jeźli nie c h w a łę ,  za- 
s łużyćby p o w in n o ;  że już sam 
rodzaj pokonanej w ady , m nie j­
szą z n a tu ry  siłę w człowieku o- 
znacza. —  P rz e z  większą po­
łow ę drogi zan u rzo n y  w  sobie 
podróżny  łam ał się z dręczące- 
mi m y ś la m i , które  w n i m ,  ja k  
uro jen ia  w c iem nośc i ,  w  coraz 
odm ienne p rzerzuca ły  się ksz ta ł­
ty . Z m o rd o w an y  nareszcie bez­
sku teczną  w a lk ą ,  puścił wodze



koniowi i m y ś lo m , i sm u tn ie  
g ło w ę  ku piersiom sk łoniw szy , 
zdaw ał się ich zw ycięz lw o u- 
znaw ać . Lecz  nagle myśl n o ­
w a ,  n iespodziana, m im ow olna , 
jak  poszept kuszącego s z a ta n a ,  
p rzenik ła  go i obudziła  z le ta rgu .  
« G dyby w nocy kozacy .. . .  g d y ­

b y  M a jo r . . .  gdyby . . . ! , ,  —  nie dał 
sobie  dokończyć s trasz liw ego  po­
m y słu  , —  lecz szybko obćjrza- 
w szy  się w’ k o ło , jakby miał ko­
goś  obok siebie zobaczyć , św i­
sną ł  , k rzyknął  na k o n ia , i śpią- 
w szy  go  os trogam i p ęd z i ł ,  jak ­
by  od złćj myśli uciekał. Lecz 
zła m y ś l , ja k  cza rn a  jaskółka 
g d y  się za podróżnym  u g a n ia ,  
wciąż zaglądała  m u w  oczy i szcze­
bio ta ła  do u sz u :  «gdyby  M ajo­
ra w y g n a l i , —  gdyby  M ajo ra  z a ­
b i l i—  nie m usia łbyś  płacić pie­
n ięd zy !#  —  “ W id o c z n ie  mieć 
m uszę  g o r ą c z k ę ,# —  rzek ł  P a n  
L .  sam do s ieb ie ,  i ro z rzu c i­
w szy  płaszcz k tórym  się o tu la ł ,  
zdjął  czapkę i skronie  nacićrał.  
—  Lecz myśl w y g n a n a  z g łow y , 
sch ro n i ła  się do se rc a ;  pomysł 
zamienił się w życzenie. —  T u  
ju ż  zabobonny p rzestrach  i ro z ­
pacz oga rn ę ły  P a n a L .  — “B o ­
że ! zmiłuj się nadem ną !» za ­
w o ła ł  g ł o ś n o ; — *o j a  nieszczę­

śliw y ! ja  , nędzny ! —  do tegóż 
nareszcie  p rzy ch o d z i ,  że dla 
m arnych  s tu  blaszek życzę śm ie r­
ci człowieka ,  i złych myśli po­
konać  nić  m o g ę ?  —  Boże dodaj 
mi siły , w y b aw  m ię od s łabo ­
ści m o je j , abym  w  moc złego 
ducha  nie p o p a d a ł !» —  i to m ó ­
w i ą c ,  łzy  upokorzenia  i sk ru ­
chy stoczyły  się po tw arzy ;  pod­
niósł oczy ku niebu jak gdyby 
z t a m tą d , w zyw anego  w sparcia  
w y g lą d a ł ;  a  usiłując innćmi m y ­
ślami zatłum ić  t ę ,  z którą  w a l­
czyć ju ż  n ieśm ia ł ,  przyspieszył 
biegu konia  i s taną ł  w krótce 
przed gank iem  sw ojego dom u ; 
a  zaleciwszy s ługom  aby go o- 
hudzili przed ś w i te m , nieroze- 
b ra n y  rzuc ił  się na łóżko —  i 
zasnął.

*  *

L ed w o  sen pierw szy  zaczął 
sklejać p o w iek i ,  zdało m u się że 
słyszy na dziedzińcu ten ten t ko­
ni i brzęki p a ła s z ó w , i za raz  
p o te m ; mocne kołatanie do d rzw i 
i g łosy  wielu ludzi w sieni. P o r ­
w a ł  się więc i w yszedł na  spo­
tkanie  n iespodzianych gości.  
P ie rw sz y m  którego  napotkał był 
oficer kozacki okry ły  bu rk ą  s ą ­
czącą się od d e sz c z u , z pod k tó ­
rej widać było parę pistoletów
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u p a s a ,  ł a d o w n ic ę ,  i pałasz. 
—  "G dzie  gospodarz?*  —  za­
w oła ł  g roźno  wchodząc do po­
koju. —  «Ja jes ien i ,*  odpowie­
dział P a n  L . — «Nić ma - li u 
w as F ra n c u z ó w  ?» —  "Ż adnego  
■— za lo zaręczam .*  —  «A nie­
w iadom o w am  gdzieby ich zn a ­
l e ź ć ? * —  « P an  L .  nim jeszcze 
lo  zapytanie  u s ły sz a ł ,  na sam 
widok wchodzącego o f ice ra , u- 
r z u ł  odradzającą  się w  sobie myśl 
i życzen ie ,  co go już w  drodze 
śc ig a ły ;  klóre sam  w tedy  z ta ­
ką w zgardą  i obrzydzeniem  od­
r z u c a ł ,  a k tó re ,  —  rzeczniepo- 
ję la  ! —  w lej chwili w łaśn ie ,  gdy 
g o  najbardziej przerażaćby po­
w in n y ,  gdy lak ła tw o  w uczy­
nek zamienić się m o g ły ,—  na­
gle całą sw ą  zgrozę  w oczach 
jeg o  s trac iły .  C zu ł  w praw dzie  
jeszcze jak iś  g łos w ew n ę trz n y ,  
co go o niebezpieczeństwie o- 
s t r z e g a ł ; lecz była to raczej o- 
haw a  posądzenia i n iesławy u 
l u d z i , niż w s t rę t  do złego u- 
c z v n k u : — a i len g-łos zbawień-w 7 n

n y  coraz rnnićj daw ał się s ły ­
sz e ć ,  w  miarę  w zm agającej się 
żądzy ocalenia przegranych  pie­
n iędzy . W  tym s tan ie 'w ew n ę­
trznego  w ahan ia  się P a n a  L . 
doszło go zapylanie oficera; zinić-

szał s i ę ,  i w d a n ć j  odpowiedzi 
lak się w ikłał i j ą k a ł ,  że zam iast 
położyć koniec dalszym bada­
niom , większe tylko podejrze­
nie w  pytającym  obudził.  «Mo­
ści P a n i e ! * — rzekł su row o  o- 
f ic e r ,  — "pow inność  m oja i s łu ­
żba  każą mi poszukiwać i ści­
g ać  nieprzyjaciół mojej o jczyzny. 
Z  niezrozum iałej odpowiedzi w a- 
szćj dom yślam  s ięże  wiesz gdzie 
się znajdują . P ro szę  mi od p o ­
wiedzieć w y r a ź n ie : tak albo nie, 
ale słowem  oficerskićm zaręczam , 
że jeźli fałsz najm nie jszy  o dk ry ­
ję , każę w as  okuć w' ka jdany i 
do g łów nej kw atery  dostaw ić . 
—  W  ry s a c h ,  i w głosie oficera 
znać  było że uic napróźuo  chce 
s traszyć  i że co obiecyw ał do­
t rzym a. Strw ożony P a n  L .  , 
u sp raw iedliw ia jąc  się sam  w  so ­
bie przym usem  , naciskany prócz 
tego  coraz  noweini pytaniam i 
o f ic e ra ,  powiedział mu w szystko 
z kolei : o przybyciu  kolum ny do 
m ias teczk a ,  o je j  l ic zb ie ,s łab o ­
ści , a naw'et i o gospodzie M a ­
j o r a . —  W y s łu c h a w s z y  go ofi­
c e r ,  podziękował m u za życzli­
w o ś ć ;  i nie p rzy jm ując  naw et 
o f ia row anego  p o s i łk u , rozkazał 
ludziom  swoim  wsiąść na koń, 
i sam s tanąw szy  na czele , ru -
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s/.yt kłusem drogą do Sm orgoń!
—  Z n iknącem  ecliein ten ten tu 
oddalającej się spiesznie konn i­
cy, Pan L .  oh łoną ł z przestra­
chu , w  jaki go obecność i g ro ź ­
by oficera w p ra w iły ; lecz gdy 
się zastanow ił nad tern co się 
s ta ło , i co się jeszcze w  skutek 
tego stać m usi; gdy' wszedł w  
bliższe rozpoznanie pobudek k ló - 
re go do w y jaw ien ia  w szystkie­
go p rz yw io d ły  ; zgryzota  i ro z ­
pacz ogarnę ły  serce. —  .lak czło­
w iek  nad załam ującym  się brze­
g iem  przepaści, chw yta  się choć 
najsłabszej g a łę z i, by się po nad 
g łęb ią  u trzym a ć ; tak Pan L .  
w szys lk iem i siłam i swej duszy 
u ją ł się ostatecznej w ym ó w k i : 
że b y ł p rzym uszo nym , że się 
oprzeć n ić  m ógł. Podpora ró ­
w nie  słaba jak g a łą ź , rozpacz 
w ystępku jak o tch łań bezdenna!...
—  Lecz jeszcze jes t czas zapo­
bieżenia złemu ! —  D roga  k tó rą  
uda li się kozacy, om ija jąc las i 
bagniska dużym  łuk iem  do m ia ­
steczka k o łu je ; przez las jest 
ścieszka p ro s ta , cięciwa owego 
łu k u ; — dobry koń i śm ia ły  je ź ­
dziec w go dz in ie  staną u ce lu , 
jadących w ie lką  drogą uprzedzą!
—  Co pom yś la ł, w y k o n a ł.—  
P o rw a ł ze ściany parę p is to le ­

tó w  , p o rw a ł z szka tu ły  zw ó j nie­
szczęsnych d u ka tó w , i w pad ł­
szy na koń pędził co tchu s ta r­
c z y ło , nie ró w n ą , krę tą , w  cie­
mnościach nie dojrzaną ścićsz- 
ką. N iespokojność dodawała mu 
s k rz y d e ł; —  każda chw ila  zda­
w ała mu się godziną. Już prze­
b y ł grząskie bagn iska ; oblane 
lodem gałęzie k leko ta ły  nad je­
go g ło w ą , gdy tw arzą  na g rz y ­
w ie konia opa rty  p rze la tyw a ł 
gęstw inę lasu. M roźny w ia tr  
w y ł p rz e ra ź liw ie ; spłoszone z 
d rzew  kaw ki i w ro n y  łopo ta ły  
w o k o ło  krakając ; on pędził i 
na nie nie zw ażał. iNa ś w it za­
bierać się zaczę ło : zarośla co­
raz rzedn ia ły ; ju ż  w idać po le ; 
chw ila  jeszcze a u jrz y  m iaste- 
s tecko ! —  Jeździec odetchnął 
sw obodnie j , ostatn ich s ił z ko­
nia d o b yw a ; — ju ż  w yb ieg ł z 
la su , spog ląda; —  o rozpaczy !, 
on z b łą d z ił!, w z ią ł się drogą na 
le w o , miasteczko na prawo zo­
s ta ło ;— pół m ili jeszcze ma d ro ­
g i—  a ś w it ju z  błyszczeć zaczy­
na , a koń zadyszany cli w ieje się, 
m usi odpocząć lu b  p a d n ie !.. .  
Teraz to n ieszczęśliwy jeździec 
poznaje błahość p ien iędzy; —  
oddałby skarby najw iększe że­
by s iły  konia p okrzep ić ; p rzy -



49 —

jfjłhy ubóstw o i nędzę żeby ty l­
ko u ra tow ać  M a jo ra ;  —  pienią­
dze czuje w k ieszen i , ale z nich 
ra tu n k u  żadnego ! —  Złorzecząc  
i rozpaczając raz jeszcze  konia 
-swojego usiłuje w zbudzić  do 
biegu 5 napróżno ! — koń skoczył 
razy  k i lk a ,  za ry ł  nozdrzem  iu -  
padł. O n  z ry w a  się z siodła i 
b ieży ;  zrzucił  płaszcz i zw ie rz ­
chnie odz ien ie ,  bo m u  w n ie m  
c iężk o , g o rą c o ;  traw iony  ogniem 
w e w n ę trz n y m  w ia tru  i m ro zu  
nie c z u je ;  ogląda  się na w schód 
i bieży. J u ż  ze w zgórza  widzi 
m iasteczko , j u ż  się do b ram  j e ­
go  przybliża —  g d y  nagle  w y ­
strza ł ze s trze lby , jak b y  w eń  
kulą  u g o d z i ł ,  przeraził  go i w  
biegu zatrzymał. C oraz  gęstsze 
w y s trza ły ,  szczęk broni i hałas 
w  miasteczku dały poznać że przy­
byw a za późno. M achinalnie  
skoczył znów  naprzód i spieszył 
p rosto  na odgłos. Dobieg łszy  
r y n k u ,  u jrza ł  jak  cała kolum na 
w  gęste  ściśnięta szereg i w p rze­
c iw ną  us tępow ała  u l icę ,  z w ra ­
cając się i odstrze liw ając.  Ko­
zacy rozbiegłszy się po rynku  , 
pochyleni na s iod łach ,  z n a s ta -  
wionemi p ik a m i , nacićrali i co­
fali się nazad , p rzeraźliw ym  o- 
krzykiem  napełniając pow ietrze;

kiedy tymczasem d ru d zy ,  w  m i l ­
czeniu rozpierzchnieni po bokach, 
to  zabiegając na przód kolum nie, 
to  czając się po za d o m a m i , z 
karab inków  ognia  daw ali .  N a  
rynku żadnego t ru p a  niebyło; 
porządny  szyk kolum ny d ow o­
dził obecności wodza , i bezpie­
czny jej o d w ró t  za rę c za ł ; —  m u ­
sieli się spodziewać napaści, a l­
bo ich kto o niej uprzćdził .  
P a n  L .  poglądał z ra d o śc ią ; a 
pew ny ocalenia M a jo ra ,  z jednej 
ostateczności w pad ł w 'd r u g ą ,  
cieszył się ze sw ego .postępku 
widząc że się razem  od z g ry ­
zot i od opłaty uw oln ił .  —  Szedł 
je d n a k  do M ajo ra  by się lepiej 
o w szyslkiein  dowiedzieć. B r a ­
m a i d rzw i sta ły  o tw o r e m , 
na dziedzińcu niebyło nikogo. 
W s z e d łs z y  uo izby w z d ry g n ą ł  
się widząc rozsypane na  podło­
dze k a r ty ,  lecz co go bardziej 
s trw oży ło  , był to kapelusz, m u n ­
d u r  i szpada Majora , spokojnie 
na stoliku leżące. W  drug im  
pokoju sta ło  łóżko j e g o ;  tam 
u jrza ł  o tw orzone  okno w y ch o ­
dzące na o g r ó d ,  niespokojny 
zbliżał się by w y j r z e ć ,  gdy  w  
Ićm us łyszał jęk  i chrapanie  
ja k b y  konającego człowdeka, po­
chodzące z za  okna. W  jednćj



chwili Pan  L. ujrzał się w o- 
g rodzie ; lecz obraz co się tam 
oczom jego przedstawił, prze­
wyższył okropnością swoją wszy­
stkie jego  przewidzenia i trw o­
gi. N a kupie suchych liści i 
śmieci przed oknem, leżał czło­
wiek twarzą do z iem i, na w pół 
tylko ubrany ; —  długie s trum ie­
nie k rw i ,  co mu pierś i koszulę 
b roczy ła ,  czerwieniły się w koło  
p ośn iegu ,  i gdyby nie chrapliwy 
oddech i konwulsyjne drganie 
rozkrzyzowanych rąk i palców, 
wziąścby go można było za u- 
marłe ju z  ciało. Pan L .  krzy­
knął z rozpaczy; nagłos  len umie­
rający podniósł się zwolna i zwró­
cił ku niemu twarz jak  mchem 
całą mroźnym szronem okrytą, 
posiniałą od zimna i bladą. Był 
Lo sam nieszczęśliwy M ajor, o- 
czy jego spotkawszy się z oczy­
ma przychodnia, zaiskrzyły o- 
statkiem życia: «Czekałem cię 
zd ra jco !» zawołał, — «nie zapła­
ciłeś , —  zapłacisz !..,» —  wska- t 
zał ręką ku niebu , rozciągnął 
się na śniegu i skonał. Pan L. 
stał nieruchomy; dziwna cichość 
obeszła go w koło , gorącość roz­
lała się po członkach, pamięć 
i zmysły utracił.

( Dokończenie nastqpi.)
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ZDANIA I U W A G I.

Pierw sza mowa szatana do rodu lu - 
( dzkiego

Zaczęła się najskromniej od słowa : 
(d la  czego?

Ci co nad czas i  miejsce ducli a swe 
( go w /,b ili,

Mogą czucia w ieczności doznać w  ka 
( /.dej clrwili

Gdy pełnisz c n o tę , cierpisz trudy  i 
( kłopoty,

Jcszczcś nie je s t cnotliw ym , tylko szu- 
(kasz cnoty.

W  jednym  tylko przypadku rada nie 
(zaw adzi;

W  ja k im ? —  gdy się pokora u mądro.
(ści radzi.

Praw d w  piśmie bożem, równic jako 
J (gwiazd w błękicie 

Im  lepsze macie oczy, tein więcćj 
(ujrzycie.

Na głębszych fundam entach wyższy 
(stać n u r  może, 

I  wyższy rozum tylko na głębszej po- 
(korze.

z a g a d k a .

Łzy nam wyciska chociaż bez przyczyny 
Nikczemny, pnie się w obłoków krainy 
Czarny jak w ęgiel, biały jak  powietrze 
Rodzi s ię , i mrze najlepiej przy wietrze.



^ D l Ł U t r U I K i l a

F h a n c y a .  P a ryż  1 0  Maja. —  

Monitor umieścił następujące w zglę­
dem udzielonej przez króla amne- 
s ty i , szczegóły: Artykuł 1. W s z y ­
stkie osoby obce nie za polityczne 
przewinienia w więzieniu będące, są 
ułaskawione. Pod dozorem policyj­
nym zostają c i , którzy byli na pu­
bliczną karę osądzeni. Artykuł 2. 
Victor Boireau i Franciszek Meu- 
nier  k tórzy  przez Izbę P a ró w  na 
śmierć wskazani b y l i , zostali na 
dziesięcin-letnie wygnanie przezna­
czeni. Artykuł 3. N asz  w ielki pie- 
czętarz i minister spraw w ew nę­
trznych polecone ma wykonanie te­
goż.—  8  Maja.—  W czoraj więc, na 
mocy w zw yż  wspomnionego ro- 
porządzenia zostali polityczni wię­
źnie znajdujący się u Siej Pelagii 
i w  Conciergerie uwolnieni.—  Me- 
unier okazał życzenie dostania się 
do Belgii lub do Anglii,  dla prze­
pędzenia tamże czasu wygnania.—  
Listy  prywatne między uwagami 
nad udzieloną Amnestyją umieści­
ły  następującą: Amnestyją z d. 8 
maja jest najskuteczniejszym środ­
kiem , którego się miuisteryum z 
d. 15  kwietnia chwycić mogło 
dla ustalenia swego istn ienia.—  
T enże  gabinet, był dotąd z powo­
du niejedności zdań i braku do­
brych mo>vców, za słaby i nic

trw ały  uważany. T e raz  zdaje się, 
łatwiej mu będzie przeciwników 
zw y c ięż y ć ,  szczególniej jeżeli mu 
się uda skłonić P .  Thiers  do przy­
jęcia Portefeuillu .—  D zienn ik  Spo­
rów  umieścił w  względzie hiszpań­
skiej sprawy następujący artykuł: 
Przygotow uje się w tej chwili wiel­
kie obronne działanie przeciw woj­
sku I)on Karlosa. Celem tegóż 
j e s t . zabrać nieprzyjacielowi małe 
miasteczka na drodze od Bajonny 
do W i l t o r y i , i odciąć go od g ra­
nic francuzkicb. P raw ie  wszystkie 
wojska jenerała Esparlero  zostały 
morzem z Bilbao do San Sebasty- 
janu  przepraw io n e , dla połączenia 
się z wojskiem j e n e r a łE w a n s , któ­
rego korpus tym sposobem wyno­
sić będzie 2 5 ,0 0 0 .

11 Maja. Ilząd odebrał w’czo- 
raj następujące telegraficzne wiado­
mości: Perpignan 7 Maja 3 0  p.m . 
Tarragona przyłączyła się do usta­
wy buntowników w Reus. Prowiiir 
cya T arragony  ogłosiła się za nie­
podległą Katalonii, i wypowiedzia­
ła posłuszeństw '0  jenera ł  - kapitano- 
w i. 2 .  Maja przybył z Reus do 
Barcellony komissarz, spodziewają 
się tam bowiem anarchicznych po­
ruszeń. 2 9  była główna kwatera 
armii środkowej w Andilla. Karo- 
liści znajdują się w tym królestwie
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Salomon Heine, bankier w Ham­
burgu, na pamiątkę przed kilku 
laty zmarłego syna , Hermana Hei­
n e ,  ustanowił fundusz z 1 0 0 ,0 0 0  
marków na wspieranie z procentu 
od tycbże, podupadłych tamecz­
nych mieszkańców , w  celu zapro­
wadzenia jakiego rzemiosła, fa­
b ryk i ,  lub wiejskiego gospodar­
stwa , przez pożyczenie przynaj­
mniej 1 0 0 0  marków. Od tycb­
że ma być dwa od sla rocznic 
płacone, i w  dziesięciu półrocznych 
terminach summa zwrócona. Do­
brodziejstwo tego zakładu, jest 
tylko dla starozakonnych zape­
wnione; z dniem atoli, gdy ciż 
w  Hamburgu zarówno z chrześci- 
anami do wszelkich przemysło­
wych przedsięwzięć przypuszczo- 
nemi zostaną, toż ograniczenie 
skończonem być powinno. —  Se­
nat te ustawę potwierdził; rozpo­
częła swoję istnienie od 21  kwie­
tnia r .  b.

Akademia S. Łukasza w R zy­

mie , w' nagrodę w ieloletnich prac, 
które temuż instytutowi bezinle- 
ressownie sławny Thorwaldsen po­
święcił, ofiarowała mu medal zło­
ty. —  Z jednej strony tegóż me­
dalu jest wyobrażenie S. Łukasza 
podług płasko-rzeźby przez Tlior- 
waldseua w ykonanej.—  Z drugiej 
strony napis: Alberto Thorwald- 
sen Sculptori celeberrimo soda li 
bene merenti. E x  decret. acade- 
miae M D G C C X X X F 1I.

Na wyspie greckiej Santoriuo, 
nie daleko miasta, rozpadła się 
ziemia i pochłonęła całe miasto 
z mieszkańcami nie zostawiwszy 
najmniejszego śladu tego co tam 
pierwej było. Ląd stały Grecyi
i inne wyspy nic przecież nie u- 
cierpiały. Cała wyspa zdaje się 
być wzniosłością, która się kiedyś 
ukazała. Uczeni geologowie przed 
niejakim czasem zwracali uwagę 
na wznoszenie się ziemi w wielu 
Miejscach tej wyspy..

P ism o  to  w y ch o d zi trz y  razy  w ty d zień  to  j e s t .  w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
Ś R O D Ę  i P IĄ T E K  o d ru g ie j po  p o łu d n iu . — Z aliczen ie  k w a rta ln e  ha  36  Nrów  
w y n o si Z ip . 6  i p rzy jm u je  się  w h a n d la ch  W y c h  K o c h a  i S c h r e i b e r a .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.
I


